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©gf®siseisla (intseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 lialerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Organ konserwatywny o reformie 
wyborczej.

Przy omawianiu debaty nad wprowadze­
niem powszechnego głosowania do sejmu pru­
skiego wskazywaliśmy na to, iż berlińskie 
„Koło" sejmowe mimo wstecznych wyziewów, 
które z tego zbiornika się unoszą — refor­
my wyborczej pragnie, gdyż na punkcie za­
sobności żywioł polski niemieckiemu doró­
wnać nie może, i ordynacya, rozdzielająca 
prawa według zawartości kas ogniotrwałych, 
Polaków upośledza; co więcej: skupia w sej­
mie skutkiem tego doberu nienaturalnego 
z pośród ludności niemieckiej najzajadlejszą 
i najbutniejszą hakatę, dla której pięść jest 
paragrafów macierzą.

I  oto najkonserwatywniejszy organ wielko­
polski: „Dziennik Poznański* występuje prze­
ciw dotychczasowej, na krzywdzie wyrosłej 
ordynacyi sejmowej, i występuje z argumen­
tami zasadniczej, ogólniejszej natury, które 
w oczach naszych konserwatystów uchodzą 
za notorycznie „warcholskie" i świętokra- 
dzkie, bo pragnące zdrapać z sejmu czcigo­
dną pleśń tradycyi „ziemiańskiej".

Posłuchajmy tych „warcholskich" wywo­
dów prawomyślnego, konserwatywnego pi­
sma :

System, obowiązujący dotychczas w wy­
borach do pruskiej Izby poselskiej, jest 
przecież najidealniejszym z systemów, ja­
kie wymarzyć sobie może r z ą d  r e a k ­
c y j n y ,  przeciwny w s z e l k i e m u  po­
s t ę p o w i  p o l i t y c z n e m u  i s p o ł e c z ­
n e m u .  Od długiego już szeregu lat wy­
daje on ze sprawnością mechanizmu do­
brze funkeyonującego większość złożoną 
z t. zw. „najlepszych synów narodu", (w 
ironicznych cudzysłowach! „Naprz.“ ), po­
pierającą bez wszelkich zastrzeżeń politykę 
rządu, o ile naturalnie ta polityka nie 
zwraca się swem ostrzem przeciwko e g o i ­
s t y c z n y m  i n t e r e s o m  s t r o n n i c t w  
p a n u j ą c y c h...

A  po tem wyszydzeniu systemu, opartego 
na przywileju i wytknięciu egoizmu junkier- 
stwu obszarniezemu —  występuje „Dziennik" 
z krytyką „rozumu stanu" rządu, spychają 
cego tak palącą reformę, nie pojmującego, że 
dziś mógłby się okupić taniej, niż go do tego 
zmusi jutro. Bo niepodobieństwem jest u- 
trzymać system, wykluczający trzy czwarte 
narodu od bezpośredniego wpływu na życie 
polityczne, sprzęgać równocześnie — na długą 
metę — takie kontrasty, jak powszechne 
prawo wyborcze do parlamentu z zacofanem, 
ograniczonem prawem wyborczem do seimu. 
Ustęp odnośny brzmi tak w „Dzienniku":

Być może, że rząd przewidujący, że 
prawdziwy mąż stanu, p o j m u j ą c y  n a ­
l e ż y c i e  d u c h a  c z as u ,  zgodziłby się 
dobrowolnie na pewne ustępstwa, przy­
stąpiłby do mniej lub więcej radykalnej 
zmiany p r z e s t a r z a ł e g o  systemu, wy­
stąpiłby z własnej inieyatywy z reformami, 
których domagają się coraz natarczywiej 
s z e r o k i e  w a r s t w y  n a r o d u .  Prędzej 
bowiem czy później zniknąć musi a n o ­
m a l i a ,  że Rzesza niemiecka (parlament) 
korzysta z n a j l i b e r a l n i e j s z e g o  pra  
w a  w y b o r c z e g o ,  a państwo, korujące 
w Rzeszy, trzyma się uporczywie systemu 
n a j b a r d z i e j  z a c o f a n e g o ,  w y ł ą  
c z a j ą c e g o  z bezpośredni ego w p ł y ­
w u  n a ż y c i e  p o l i t y c z n e  eo n a j ­
m n i e j  t r z y  c z w a r t e  n a r o d u .  Dzi­
siaj jeszcze żywioły liberałniejsze w Pru­
sach zadowoliłyby się częściową reformą, 
jutro żywioły te rozpoczną agitacyę w kie­
runku wprowadzenia i do wyborów sejmo­
wych powszechnego, równego, tajnego i 
bezpośredniego prawa głosowania.
Tak „rozwarcholili się" konserwatyści nad 

Wartą!...
Ciężkie ciosy zdolne są, jak widzimy, i 

mamuta nauczyć myśleć po ludzku — — 
niekiedy.

Walka o reformę wyborczą 
w Prusiech.

Tonem wachmistrza, wydającego rozka­
zy swej kompanii, odrzucił ks. Bulów  na 
posiedzeniu sejmu z 10 b. m. żądanie re­
form y ohydnego prawa wyborczego do 
sejmu pruskiego. Ci, którzy spodziewali 
się odmowy w  łagodnych, ocukrzonych 
wyrazach, jakim i B illów  zwykle szafuje, 
zawiedli się; omylono się też co do tego, 
że kanclerz może nie zechce swych soju­
szników z bloku parlamentarnego: wolno- 
myślnych różnego odcienia potraktować 
kopnięciem tak jawnem, że najtwardsze 
łb y  uchwycić je mogły. B illów  nie zważał 
wcale na to, że stając na tem samem sta­
nowisku, co junkrzy pruscy, prowadzi blok 
swój do bankructwa, gdyż nawet potulni 
„libera li" nie mogą dłużej bez narażenia 
się na zgubę ścierpieć obecnego stanu 
rzeczy.

Podczas gdy dla p r o l e t a r y a t u  sło­
wa B iilowa stały się zachętą do dalszej 
walki, do zmierzenia swych sił z brutalną 
przemocą, stał się dzień 10 b. m. dla l i ­
b e r a ł ó w  dniem smutku i wyjściem —  
o ile będą konsekwentni —  z upadlającego 
położenia.

Kto by ł świadkiem demonstracyi robo­
tniczej, kto widział zapał, z jakim  prole-

taryat Berlina dawał upust swej potrzebie 
walki wobec policyi pruskiej, ten nie mo­
że wątpić, że walka się dopiero rozpoczęła 
i że będzie aż do skutku prowadzoną.

Już  o godzinie 10 rano b y ł plac przed 
gmachem sejmowym przepełniony tysiąca­
mi mężczyzn i kobiet. Poiicya licznie skon- 
sygnowana w  pierwszej chwili ograniczała 
swe urzędowanie do utrzymania wolnego 
przystępu do sejm u; każdego przybywa­
jącego posła w ita ły  tłum y potężnym okrzy­
kiem : „Dajcie nam powszechne, równe 
głosowanie! Precz z systemem trzechkla- 
sowym l Prawo wyborcze dla kobiet!" 
Najsilniej brzmiały okrzyki, gdy nadjechał 
kanclerz w  powozie z uliberyowanym  strzel­
cem na koźle.’ Zgromadzeni powiewali spe- 
cyalnem wydaniem „Vorw artsu", śpiewano 
pieśni robotnicze, wyw ijano laskami i pa­
rasolami. Teraz poiicya stała się nerwo­
wą. Z  bocznych ulic pojaw iły się oddziały 
w  błyszczących pikelhaubach i zaczęło się 
usuwanie demonstrantów.

Udało się jej to po długiej pracy, wśród 
protestów i śpiewów; demonstranci masze­
rowali ulicami i zeszli się przed budyn­
kiem redakcyi „Vorw artsu “ , gdzie wzno­
szono okrzyki i śpiewano „M arsyliankę".

Wrażenie tej, pierwszej w  Berlinie, de­
monstracyi robotniczej było potężne. Jest 
to dopiero początek pracy, której dalszy 
ciąg odbył się w  niedzielę w  licznych 
zgromadzeniach w  całem państwie.

Kassel. \T e l. wł.), Odbyło się ta 12 zgro­
madzeń z pochodem. Śpiewano pieśni ro­
botnicze. Udział w  nich wzięło przeszło 
4000 ludzi.

Berlin. Wczoraj wieczór naogół nastąpiło 
uspokojenie, tylko w  u licy „pod L ipam i" 
około godziny 7x/2 wieczorem przyszło do 
starcia, przyczem kilka osób aresztowano. 
O starciu na placu Fryderyka  donoszą, że 
po południu padły tam dwa strzały, jeden 
z okna jednego z domów, drugi z tłumu. 
Komendant policyi zarządził rewizyę re­
wolwerów polieyantów. Okazało się, że 
żaden z polieyantów nie strzelał.

Berlin. (Tel. w ł.). Zgromadzenia i de­
monstracye trw a ły  wczoraj do wieczora. 
Wojsko było skonsygnowane i żaden żoł­
nierz nie dostał urlopu do miasta.

W F  r a n k  f u r c i e  aresztowano podczas 
demonstracyi 4 osoby.

W  A l t o n i e  pod Hamburgiem odbyły 
się trzy zgromadzenia, a potem pochód 
przez miasto.

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyall- 
stycznę! Abonujcie „Naprzód" I

Przegląd polityczny.
Przewodniczący angielskiego stronnictwa 

Pracy. Dotychczasowy przewodniczący (leader) 
stronnictwa Pracy (Labour Party), w angiel­
skim parlamencie tow. K e i r  H a r d i e ,  z po­
wodu złego stanu zdrowia, ogłosił swoją dy- 
misyę.

Podług parlamentarnych zwyczajów angiel­
skich, taki przewodniczący jest wybierany 
przez całe stronnictwo i ma prawo przema­
wiać urzędownie w jego imieniu. Z tego po­
wodu wybór przewodniczącego ma ważne zna­
czenie dla stronnictwa.

Powszechnie mniemano, że następcą Keir 
Hardi'ego zostanie poseł Shackleton, lecz ten 
nie chciał przyjąć na siebie ciężkiej odpowie­
dzialności za kierownictwo działalności par­
lamentarnej stronnictwa.

Pomiędzy licznymi kandydatami do zajęcia 
stanowiska przywódcy, najwięcej mają wido­
ków do wyboru: James Ramsay, Mac Donald, 
obecny sekretarz grupy parlamentarnej, Hodge 
ze Związku metalowców. Barnes ze Związku 
mechaników, Henderson ze Związku tokarzy 
i Roberts ze Związku malarzy. Jest to zna- 
miennem, że z wyjątkiem Hendersona, inni 
wymienieni kandydaci należą do socyalisty­
cznej lewicy stronnictwa.

Przegląd społeczny.
Miejski okręgowy Urzęd pośrednictwa pra­

cy w Krakowie podaje do wiadomości roz­
porządzenie wydziału krajowego z dnia 28 
grudnia z. r., mocą którego opłaty praco­
dawców za dostarczonych robotników i 
służbę zostały zmienione w  następujący 
sposób: 1) Pośrednictwo uczniów (termi­
natorów) jest bezpłatne; 2) za pośredni­
ctwo ofieyalistów, fachowców i służby do­
mowej uiszcza się 1 koronę; 3) opłata za 
pośrednictwo czeladzi folwarcznej, jakoteż 
robotników sezonowych, wynosi 4 koron, 
z wyjątkiem  czerwca, lipca i sierpnia, w 
których opłata za pośrednictwo wymienio­
nych robotników w  punkcie trzecim w y ­
nosi 6 koron od osoby. Powyższe rozpo­
rządzenie obowiązuje wszystkie publiczne 
u rz jdy pośrednictwa pracy, począwszy od 
1 stycznia 1908 r. Nadto zwraca się uwa­
gę, że niezałatwione w 30 dniach zgłosze­
nie w  razie nieodnowienia go przed up ły ­
wem powyższego terminu gaśnie i dlatego 
po ewentualny zwrot wkładek należy się 
we własnym  interesie zgłaszać w okresie 
30-dniowym, licząc od wniesienia niezała- 
twionego zgłoszenia. Ponieważ zdarzały 
się wypadki, że ze strony pracodawców 
nie zawsze nadsyłano zawiadomienia o 
przyjęciu posłanych robotników i służby, 
uprasza Urząd o przestrzeganie tego na

H. G. W ELLS.

W  DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień,

Wtedy rabusie mieliby się zpyszna... I wszy­
stko urządziłoby się nad wyraz doskonale.

Tak przedstawiał się, jeśli pamięć mnie 
vPie zawodzi, nasz ideał myśli i czynów, któ­
ry uważaliśmy za ostateczny rezultat ludz­
kiej mądrości. Czasami w naszych długich 
rozmowach byliśmy pełni nadziei bliskiego 
tryumfu naszej doktryny, często wpadaliśmy 
^  oburzenie na zepsucie i głupotę, które 
W łóczyły z tak prostem i gładkiem przebu­
dowaniem porządku świata. Ogarniał nas 
^tedy gorączkowy nastrój i myśleliśmy o 
” arykadach i masowych walkach. W  tę noc,
0 której mówię, byłem przepełniony rozgo­
rz e n ie m  i jedyna twarz hydry kapitalizmu
1 Wyzysku, jaką uprzytomniałem sobie zu- 
Pełnie plastycznie, uśmiechała się zupełnie

samo, jak uśmiechał się stary Rawdon, 
*edy odmawiał mi dać więcej, jak marne 

szylingów na tydzień.
Pragnąłem usilnie zrehabilitować własną 

g°dność przez dokonanie nad nim jakiejś 
Zet?sty i czułem, że jeślibym mógł to wyko­
p u  przez zamordowanie hydry, to przywlókł- 
J.®1 jej ścierwo do stóp Nettie i w ten spo- 

SQ rozwiązałbym też swoje drugie udręcze- 
ni® • „Co ty myślisz o mnie teraz Nettie ?"...

~ ° daje pojęcie o ówczesnej wartości mych 
™yśli. Czytelnicy mogą wyobrazić sobie, jak 
■*a gestykulowałem tej nocy i zasypywałem

słowami Parloada. B y ł to oryginalny widok: 
dwie małe czarne postaci o niewyraźnych 
kształtach, stojące samotnie wśród tej bezlu­
dnej nocy płonącego industryalizmu — i mój 
mały głos z retorycznym nosowym dźwię­
kiem, brzmiący protestem i groźbą...

Dziś, gdy umysł ludzki, wyzwolony przez 
Przewrót z tego zaczarowanego koła głupich, 
przestarzałych formułek i nierozwiązałnych 
problematów — wszedł raz na zawsze na 
tory wolnego i jasnego myślenia, wyda się 
trudnem do uwierzenia, aby kiedykolwiek 
mózg zdrowego człowieka był wypełniony 
podobnie niedorzecznemi i gwałtownemi bzdur- 
stwami. Lecz pozwólcie mi wskazać, w  jaki 
sposób możecie odtworzyć sobie warunki na­
szego poprzedniego życia, aby znaleźć się 
w  tym samym stanie intelektualnego przy­
tępienia, w  jakim byliśmy wszyscy przed 
Przewrotem.

Musicie więc naprzód przedstawić sobie, 
że wasz organizm jest wyprowadzony z ró­
wnowagi dzięki niemądremu zwyczajowi je­
dzenia i picia; potem postarajcie się o to, 
aby być udręczonymi, przygnębionymi i po­
zbawionymi wszelkich wygód życiowych, i 
wtedy pracujcie przez cztery lub pięć dni 
przy bardzo długim dniu roboczym i przy 
pracy, która jest zbyt tuzinkowa, aby być 
zajmującą, zaś zbyt skomplikowaną, aby być 
mechaniczną i która w dodatku wcale nas 
nie interes-je. Wykonawszy to wszystko, 
idźcie prosto do pokoju nie przewietrzanego 
i wypełnionego stęcbłein powietrzem i tam 
zabierzcie się do myślenia nad jakąś bardzo 
skomplikowaną kwestyą. W  krótkim czasie

znajdziecie się w stanie intelektualnego odu­
rzenia, przygnębionymi, niecierpliwymi, chwy­
tającymi na chybił trafił, bez namysłu, pier­
wsze lepsze konkluzye i odrzucającymi je na­
tychmiast. Spróbujcie zagrać wtedy w sza­
chy, a będziecie grać głupio i tracić co chwila 
równowagę. Spróbójcie robić coś, co wymaga 
inteligencyi lub rozwagi, a będziecie się 
mylić.

Jeżeli uprzytomnicie sobie teraz, że cały 
świat przed Przewrotem był w  takim gorą­
czkowym, chorobliwym stanie, to zrozumiecie 
łatwo możliwość podobnie bezsensownych my­
śli, jak moje, w  takich warunkach.

IV.
W  naszych rozmowach z Parloadem prze­

waga była zawsze po mojej stronie.
Dziś mogę sądzić o swej ówczesnej war­

tości zupełnie bezstronnie, gdyż wszystko 
uległo po Przewrocie tak gruntownej zmia­
nie, że naprawdę jestem teraz zupełnie inną 
istotą, nie mającą nic prawie wspólnego z 
tym głupim blagi erem, którego losy odtwa­
rzam w swej pamięci. Przedstawia mi się on 
ordynarnym pozerem, samolubem, nieszcze­
rym; poza pewną instynktowną, czysto u- 
czuciową sympatyą, jaką czuję do niego, robi 
on wrażenie niepociągające. Chociaż mogę 
wyczuć i odtworzyć takie jego cechy, które 
odstręczą od niego sympatye czytelników, to 
jednak nie myślę wcale osłaniać go lub bronić.

Jeśli chodzi o nasze spory z Parloadem, 
to stanowczo górowałem zawsze nad nim i 
byłbym niewymownie zdziwiony, gdyby ktoś 
zarzucił mi, że ujawniałem mniejszą inteli-

gencyę od niego w tych utarczkach dysku- 
syjnych. Parload był spokojnym, upartym i 
powściągliwym we wszystkiem, podczas gdy 
ja posiadałem talent, niezmiernie ważny dla 
młodych ludzi i dla partyj demokratycznych — 
talent obfitego wysłowienia. Parloada w ci­
chości mej duszy uważałem za poczciwego 
głupca, niezdolnego do stworzenia nic go­
dnego uwagi. Dziś Parload jest znakomito­
ścią; jego praca o przecinającem promienio­
waniu rozszerzyła horyzonty umysłowe ludz­
kości. Ja, który jestem zaledwie pospolitym 
drwalem w umysłowym rozwoju świata, kla­
czą do wożenia żywej wody, mogę tylko u- 
śmiechnąć się z politowaniem, przypominając 
sobie, jak ja wtedy rozprawiałem z nim pro­
tekcyjnym tonem i paplałem z poczuciem 
własnej wyższości, nie dając mu przyjść do 
słowa.

W  tę noc byłem niezmiernie gadatliwym 
i wymownym. Osią, na której obracałem się, 
był naturalnie Rawdon. Mówiłem o nim i o 
fabrykantach wogóle, i o niesprawiedliwości 
„niewolnictwa płacy", i o wszystkich bezpo­
średnich warunkach naszej egzystencyi, wtło­
czonej na wąską, ślepą ścieżynę industrya­
lizmu. Lecz co chwila umysł mój odrywał 
się od rozmowy ku mym osobistym udrę­
czeniom. Nettie tkwiła zawsze tam, w głębi 
mego umysłu, patrząc na mnie zagadkowo. 
Częścią mej roli względem Parloada było to, 
że miałem romantyczną sprawę miłosną gdzieś 
daleko, poza sferą naszych stosunków, i to 
nadawało byroniczny charakter wielu głup­
stwom, wyprawianym przezemnie, które 
wprawiały go w zdumienie.



przyszłość, gdyż tego rodzaju zawiadomie­
nia są ważne dla kontroli i ewidencyi dzia­
łalności Urzędu.

Zgromadzenie robotników kuśnierskich od­
było się 9 b. m. w sprawie założenia stacyi 
płatniczej. Zebrało się sporo towarzyszy, do 
których o znaczeniu organizacyi zawodowej 
przemówił tow. Blaugrund wskazując na stra­
szne stosunki w warsztatach kuśnierskich, 
gdzie przeciętny zarobek tygodniowy wynosi 
około 5 K, gdzie na jednego robotnika ukwa- 
lifikowanego przyjmują pracodawcy po 6 ter 
minatorów. Przeciw temu barbarzyńskiemu 
wyzyskowi muszą robotnicy się bronić, a u- 
czynić to mogą tylko przez silną organiza- 
cyę. Przemawiał jeszcze tow. Mischel, po­
czerń obecni wszyscy zapisali się do stacyi 
płatniczej austryackiego związku kuśnierzy.

Wzywamy wszystkich robotników kuśnier­
skich z Krakowa, by do tego stowarzyszenia 
przystąpili, bo tylko w ten sposob potrafią 
ochronić się przed wyzyskiem dokonywanym 
aa nich przez niesumiennych pracodawców.

Z A  K IL K A  D N I W Y JD Z IE  Z D R V K V  
N A K Ł A D E M  N A PR Z O D V  B R O S Z V R A

STANISŁAW 
WYSPIAŃSKI
N A P IS A Ł  E M IL  H A E C K E R

C EN A  EG Z  • 30 H A L E R Z Y  
TOW ARZYSZÓW  Z PRO W INCYI PRO SI­
MY O BEZZW ŁOCZNE ZAMÓWIENIA

Z litera tu r y  i sz tu k i.
Trzeci koncert ludowy. Jeszcze raz musimy 

wyrazić szczere uznanie prof. Marsowi, za 
to, co zdziałał. Trzeci tegoroczny koncert lu­
dowy wypadł znakomicie pod każdym wzglę­
dem i świadczył, że koncerty ludowe stały 
się już dla Krakowa trwałym dorobkiem. 
W ielka sala Sokoła przepełniona. A  jaka 
atmosfera! Zupełnie irma, niż w pięknej, ma 
łej sali starego teatru, dostępnej tylko dla 
garstki bogatej publiczności, mrożącej nieraz 
artystów swojem zimnem zachowaniem się; 
na koncercie ludowym niema pań przynoszą 
cych swe brylanty i najmodniejsze kapelusze 
na pokaz, lecz publiczność istotnie głodna 
sztuki. Óstatni koncert ludowy wywoływał 
wprost wybuchy entuzyazmu u słuchaczów. 
„Taniec w muzyce* — oto był program kon- 
certn. Więc płynęły z estrady dźwięki polo­
nezów i marszów, krakowiaków i mazurów, 
menuetów i gawotów, walców i kontredan- 
8Ów. Chór robotniczy i chór stow. drukarzy 
„Ognisko*, orkiestra 13 pp. pod kierunkiem 
p. Hocka, sekstet uczenie prof. Marsa, dziel­
ni soliści pp. Zakrzewski i Dobosz, pianistka 
p. Tschapkówna, p. Hock jako solista-skrzy- 
pek, itd. — wszyscy zbierali zasłużone grzmią­
ce oklaski.

Nadprogramowo odśpiewał chór pieśń p. 
Sygietyńskiego osnutą na melodyach polskich 
pieśni patryotycznych i rewolucyjnych. Okla­
skom nie było końca; wywoływano autora 
i chór musiał pieśń powtórzyć.

KRONIKA.
Kraków, 12 stycznia.

Reforma szkoły średniej w Austryi. Mini­
sterstwo oświaty zwołało na 21 b. m. ankietę 
dla narad nad reformą szkolnictwa średniego. 
Ankieta ma potrwać 4 dni i omówić 7 tema­
tów. Dla każdego tematu wyznaczono po 
dwóch referentów, przeważnie fachowców 
z dziedziny szkolnictwa średniego i zawodo­
wego. W  ankiecie weźmie udział około 60 
osób, między niemi 3 kobiety, z których je­
dna (p. Exner) objęła też jeden referat. Z te­
matów wynika, że ministerstwo nie ma za­
miaru przeprowadzić zasadniczych reform; 
chodzi więcej o to, j a k nauczać, aniżeli c o 
nauczać.

Dla proletaryatu może być obojętnem, czy 
narzekania na trudności w nauczaniu się 
to języków starożytnych, czy też mate 
matyki są uzasadnione, czy nie. Sprawa re­
formy szkoły średniej nabiera dla proleta­
ryatu znaczenia dopiero z chwilą, gdy wnika 
w jego interesa, a ma to miejsce w 2 pun­
ktach: 1) w jaki sposób ułatwić dzieciom pro­
letaryatu przystęp do szkoły średniej, 2) prawa 
z ukończenia średniej szkoły wynikające. 
Pierwszym punktem ankieta wogóle zajmo­
wać nie będzie; drugi zaś spotka się z opo- 
zycyą najszerszych warstw. Burżuazya chce, 
aby synom jej ułatwić złożenie egzaminu 
uprawniającego do j e d n o r o c z n e j  s łuż- 
d y  w o j s k o w e j ,  co znowu byłoby niespra- 
wiedliwem uprzywilejowaniem zamożniejszych 
warstw. Proletaryat wobec obowiązku po­
wszechnej służby wojskowej protestuje prze­
ciw wszelkim wyjątkom, żądając dwuletniej 
służby wojskowej dla wszystkich.

ł o w i m y  k r a k o w s k i e .

Odwilż, którą mamy w mieście od 3 dni, 
wykazuje w całej pełni nieudolność w „czy­
szczeniu* miasta. Zgarnięty przed kilku dnia­
mi na kilku punktach miasta śnieg leży kup­
kami i rozpływa się powoli; z innych — i 
to większej części ulic — śniegu wcale nie 
zgartywano, widocznie, jak to podał jeden 
z organów magistratu, dla uniknięcia wyda­
tku. Po cóż więc ludność płaci specyalny 
podatek na czyszczenie miasta, kiedy na ten 
właśnie cel skąpi się wydatków? Nie przy­
puszczamy, aby cały dochód z podwyższenia 
grosza czynszowego poszedł na zakupno for­
tepianów Kosobuckiego, na wypożyczenie au­
tomobilu dla p. Nowotnego i na pensye dla 
funkcyonaryuszów; coś przecie musiało po­
zostać i na właściwy cel, dla którego spe­
cyalny podatak nałożono.

W sprawie taryfy kominiarskiej. Od grona 
właścicieli realności otrzymujemy następujące 
pismo:

„Masowy protest przeciw zarządzeniu ma­
gistratu w sprawie czyszczenia kominów i 
taryfy kominiarskiej dla m. Krakowa, wysto­
sowany do władz kompetentnych na ręce 
prezydyum krajowego Związku ekonomicz­
nego w Krakowie, złożony jest w celu pod­
pisywania go przez wszystkich bez różnicy 
płci i wyznania właścicieli i administratorów 
realności od wtorku 14 do 20 b. m. włącznie 
w handlu p. Rudolfa Herliczki przy placu 
Maryackim (skład tytoniu i cygar) w Krako-

kowie. Ze względu na ważność i dotkliwe 
skutki tej sprawy dla ogółu obywatelstwa 
krakowskiego, uprasza się wszystkich wła­
ścicieli i administratorów w ich własnym in­
teresie o jak najliczniejsze podpisywanie rze­
czonego wyż protestu*.

W sprawie robót na Wawelu. Krakowska 
grupa miejscowa Związku rzeźbiarzy prosi 
nas o umieszczenie następującego pisma: 
„Młody majster kamieniarski p. Cekiera, 
który obecnie dostał roboty rzeźbiarskie w 
kamieniu przy restauracyi Wawelu, nie po­
stępuje śladami poprzedników, lecz stara się, 
o ile może, o to, by roboty te były wyko­
nane przez obcych rzeźbiarzy, częstokroć 
bardzo wątpliwej kwalifikacyi; krakowscy 
rzeźbiarze, według mniemania p. Cekiery, 
posiadają za mało wprawy, bo pracują prze­
ważnie w drzewie i dlatego nie chce ich za­
trudniać. P. Cekiera pod tym względem po­
siada jeszcze za mało rutyny i znajomości 
rzeczy, co postaramy się udowodnić.

Podczas restauracyi katedry na Wawelu 
wszystkiemi pracami restauracyjnemi kiero­
wał prof. Odrzywolski, który niezaprzeczenie 
na rzeźbie więcej się rozumie, niźli p. Ce­
kiera, a wykonywano wszelkie prace rzeźbiar­
skie samemi siłami miejscowemi i właśnie 
wykonanie to świadczy najlepiej o kwalifi­
kacyi krakowskich rzeźbiarzy; dość obejrzeć 
kaplicę Zygmuntowską i wiele innych prac 
w katedrze, aby podziwiać przepiękne wy­
konanie tychże. Tak samo podczas przebu­
dowy Sukiennic wszystkie rzeźby ozdabia­
jące gmach wykonali przeważnie drzewni 
rzeźbiarze krakowscy, nie obcy, sprowadzani.

Wobec takiego lekceważącego traktowania 
tutejszych rzeźbiarzy przez majstra kamie­
niarskiego, zapytujemy publicznie: czyż my 
rzeźbiarze krakowscy nie mamy prawa wy­
konywać pracy w Krakowie? czyż maray się 
tułać po świecie? Tem bardziej, że prace re­
stauracyjne Wawelu podjęte są wspólnym 
kosztem kraju i miasta. My rzeźbiarze do­
brze rozumiemy, że to mają być rzeczy pię­
kne, które wieki przetrwają, aby dać świa­
dectwo o naszej kulturze. Dlatego piętnujemy 
postępowanie p. Cekiery i wzywamy wszy­
stkich do tego powołanych, aby wpłynęli na 
to, by nas przy tej pracy zatrudniono. Nie 
zaprzeczamy wcale obcym prawa pracy tu­
taj, lecz chcemy, by w Krakowie przede- 
wszystkiem krakowscy robotnicy chleb mieli.

Z tego powodu wzywamy wszystkich ko­
legów rzeźbiarzy, aby do Krakowa nie przy­
jeżdżali, a zwłaszcza do firmy p. Cekiery aż 
do naszego odwołania*.

Koncert Towarzystwa muzycznego, który 
odbędzie się w poniedziałek 20 b. m., będzie 
wieczorem sonat. Pp. Wacław Kochański i 
Jerzy Lalewicz odegrają trzy sonaty na 
skrzypce i fortepian, mianowicie: L. Beetho- 
vena op. 12, Ryszarda Straussa op. 18 i Ce­
sara Francka sonatę A-dur.

Z sali sądowej. Przed zwykłym trybuna­
łem karnym toczyła się dziś rozprawa prze­
ciw tow. dr Drobnerowi i Fensterblauowi 
z powodu mów, wygłoszonych na zgroma­
dzeniu ludowem w ujeżdżalni 8 lipca z. r. 
Tow. dr Drobner zasądzony został na 300 K 
grzywny względnie miesiąc aresztu, tow. Fen- 
sterblau na 50 K  grzywny względnie 5 dni 
aresztu. Obaj skazani zgłosili zażalenie nie­
ważności.

Nie będę nużył mych czytelników zbyt 
szczegółowym opisem rozmowy dwóch głu­
pich młodzieńców, którzy byli przytem u- 
martwieni i nieszczęśliwi i dla których była 
ona balsamem, łagodzącym bolesne poniżenia, 
jak\emi raniło ich życie. Prócz tego nie pa­
miętam dokładnie tej rozmowy we wszyst­
kich jej detailach; trudno mi naprzykład przy­
pomnieć sobie, czy niektóre szczegóły miały 
miejsce wtedy, czy też podczas innych na­
szych rozmów z Parloadem. Jeden z fragmen­
tów naszych rozmów, co do którego mam 
podobne wątpliwości, przypomina sni się wła­
śnie bardzo dokładnie. Oświadczyłem raz Par- 
loadowi między innemi, że chciałbym po­
święcić się medycynie.

— Tego nie powinieneś uczynić — rzekł 
Parload nagle. Brakowałoby tylko, żebyś so­
bie miał zapchać mózgownicę tym balastem.

Mój rozum, moja wymowa miały stać się 
bardzo ważnym nabytkiem dla naszej partyi 
w  zbliżającej się rewolucyi...

A  oto urywek, który bez żadnej wątpli­
wości należy do tej dziwnej rozmowy — w 
opisywaną przezemuie noc. Po zajściu z mym 
„chlebodawcą* Rawdonem postanowiłem o- 
statecznie pozostać nadal na zajmowanem 
przezemnie miejscu, z postanowieniem rozpo­
cząć z nim odważną — żeby nie powiedzieć 
zuchwałą — politykę. Lecz przed Parloadem 
nie chciałem się przyznać do tego; chodziło 
mi tylko o wypowiedzenie swego rozgory­
czenia do bezuczuciowego fabrykanta.

Ja  nie mogę dłużej pozostać u Rawdona, 
rzekłem w rodzaju preludyum.

— Nadchodzą ciężkie czasy, odrzekł Par­
load.

— Na przyszłą zimę.
— Nie, wcześniej. Ameryka doszła do nad- 

produkcyi i zdąża do odrętwienia. Przemysł 
żelazny ma przebyć silne wstrząśnienia.

— Mniejsza z tem. Garncarnie mają nie­
wzruszoną pozycyę.

— Opartą na boraksie! Niebardzo. S ły­
szałem.

—  Co słyszałeś?
— Nie jest tajemnicą, że na garncarzy 

przychodzi czarna godzina. By ły  tam poży­
czki i spekulacye. Właściciele, jak ta zwykle 
bywa, nie grzęzną w jednym interesie. O tein 
dałoby się dużo powiedzieć. Dość, że pół 
zagłębia może znaleźć się w kryzysie przed 
upływem dwóch miesięcy.

Parload mówił to właściwym sobie nie­
zwykle treściwym i ciężkim stylem.

— Lepiejbyś pozostał u Rawdona — rzekł 
po chwili.

— Uch! — odparłem ze szlachetnym 
wstrętem.

— Będzie nędza.
— Więc cóż z tego? Jeśli będzie nędza, 

to tem lepiej. Ten system zbliża się ku koń­
cowi i prędzej czy później runie w gruzy. 
Kapitaliści swymi trustami i spekulacyą przy­
spieszają sami jego upadek. I dlaczego miał­
bym warować u Rawdona, jak wystraszony 
pies, podczas gdy głód szaleje na ulicach 
miasta. Głód jest mistrzem rewolucyi. Gdy 
głód się zbliża, powinniśmy wyjść mu na 
spotkanie i powitać. Nie, ja muszę tak po­
stąpić.

— Tn jest bardzo piękne — rozpoczął 
Parload.

— Dość nam już tego — odparłem. — Do 
licha ze wszystkimi Rawdonami! Jak będę 
głodny i dziki, to wtedy dopiero będę mógł 
mówić do głodnych ludzi...

— Lecz twoja matka...
Była to ciężka kwestya.
Pokonałem ją retorycznym zwrotem: „Dla­

czego ktoś ma poświęcać przyszłość całego 
świata, swą własną przyszłość, ponieważ jego 
matka ma kiepsko w głowie?

Było już późno, gdy rozstałem się z Par­
loadem i wróciłem do domu.

Dom nasz znajdował się na bardzo szano­
wanym małym skwerze w pobliżu kościoła 
parafialnego w Clayton. Mr. Gabbitas, wikary, 
mieszkał na parterze, a na górze zajmowała 
dwa pokoiki pewna wiekowa dama, Miss 
Kolroyd, która malowała kwiaty na porcela­
nie i z tego utrzymywała siebie i swą ocie­
mniałą siostrę; my z matką mieszkaliśmy w 
suterenie, a na facyacie mieliśmy pokój sy­
pialny. Front domu był osłonięty wirgińskim 
bluszczem, który urągał klimatowi Clayton i 
zwieszał się niedbale w masach na drewnia­
nym przedsionku.

Gdy szedłem po schodach, zauważyłem 
światła u Mr. Gabbitas, który kopiował fo­
tografie przy świecy w swym pokoju. Było 
to główną przyjemnością jego małostkowego 
życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— U n iw e rs y te t lu d o w y  Im . A . l! fk le >  
w lezą* ul. SzewBka 16, I. p.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek od godziny 8 do 9 wie­
czorem dr Stefan Frycz: „O psychologii narodów".

C zyte ln ia  pism otwarta od godz. 11— I. i od 
4—9. w niedziele i lwięta od godz. 10—1 i od 
4—9, B ib lio te k a  otwarta od godz 12—lio d 4 —a, 
w niedziele i święta od 19—1. B iu ro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A rch iw u m  
sp o łeczn e .

—- R epert«m r tea tru  m i« )sk leg o  w  K ra­
k o w ie .

Poniedziałek: „Mąż idealny“ , sztuka w 4 aktach 
Oskara W ilde’a.

Wtorek: „Stvpa“, komedya w 1 akcie Wiktora 
Dyka. „Dla szczęścia*, dramat w 3 aktaeh St. Przy­
byszewskiego.

Środa: „Żona papy*, wodewil w 3 aktach Meil- 
hac'a.

Czwartek: „Stypa*, komedya w 1 akcie W. Dyka. 
„Dla szczęścia*, dramat w 3 aktach St. Przyby­
szewskiego.

Piątek: „Żona papy*, wodewil w 3 aktach Meit- 
hac’a.

Sobota: „Jak  wam się podoba*, komedya w 5 
aktach W. Szekspira.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (ceny popularne). — O godz. 7 wieczorem: 
„Jak  wam się podoba*, komedya w 5 aktach W, 
Szekspira.

N ow iny lw o w sk ie .
0 własną aptekę. Kasa chorych miasta 

Lwowa, opierając się na przepisie ustawy, 
która zezwala zakładom sprawującym opiekę 
nad chorymi utrzymywać własną aptekę, 
wniosła do namiestnictwa podanie o zezwo­
lenie na założenie apteki przy Kasie. Namie­
stnictwo podało ten fakt do powszechnej wia­
domości z wezwaniem, aby każdy w tej spra­
wie interesowany wniósł swoje zarzuty prze­
ciw żądaniu Kasy chorych na ręce magistratu. 
Pierwszy wniósł sprzeciw aptekarz Sklepiński 
pod pozorem, że w odległości 2000 kroków 
od Kasy chorych znajduje się już apteka. — 
Za Sklepińskim pójdą zapewne inni apteka­
rze, którzy się boją utraty sutych zarobków.

Wasiński w więzieniu. Sprytny sposób po­
rozumiewania się z swoją szajką obrał sobie 
Wasiński. Oto postanowił on golić się dwa 
razy na tydzień, a że golarzem jest więzień, 
który goli także i towarzyszów Wasińskiego, 
jego obrał sobie za pośrednika. Polecił mu 
powiedzieć UścieńBkiemu, aby nie „zasypy­
wał* swojego „szefa* pod żadnym warun­
kiem, a gdyby do tego nie zechciał się za­
stosować, zagroził, że poda Uścieńskiego za 
swego spólnika. Golarz przyjął tę propozyeyę 
do wiadomości, ale nie spełnił życzenia W a­
sińskiego i zabawił się w „kapusia*. Golarz 
otrzymał pochwałę, a Wasiński ukarany zo­
stał w drodze dyscyplinarnej.

Aresztowanie włamywacza. W  sobotę w po­
łudnie aresztowano niejakiego Stanisława Bor­
kowskiego pod zarzutem włamania się do 
składu Buchwalda przy ulicy Krakowskiej. 
Ponadto posądzony jest Borkowski o współ­
udział w kilku innych włamaniach.

Z kragii,
Do stronnictwa ludowego przystąpił dr Fran­

ciszek Stefczyk, dyrektor biura patronatu 
Kas pożyczkowych przy wydziale krajowym.

Defraudacya pocztowa. Z Czarny koło Tar­
nowa uciekła ekspedytorka pocztowa Marya 
Kohler, sprzeniewierzywszy 5000 K.

Ł  zab oru  r o sy jsk ie g o .
Strzały do dragonów. Do tramwaju, prze­

jeżdżającego przez ulicę Główną w  Łodzi, 
a w  którym znajdowało się kilku dragonów, 
jacyś ludzie dali szereg strzałów. Powstał 
popłoch. Dragoni wyskoczyli i do spółki 
z patrolem tobolskiego pułku puścili się za 
uciekającymi, którzy schronili się w domu 
nr 28 przy tejże alicy. Dom otoczono, do­
konano rewizyi i aresztowano 2 osoby. Za­
znaczyć należy, że w pierwszej chwili dra­
goni dali kilka strzałów, które jednak nikogo 
nie ugodziły.

Jeszcze o napadzie na pocztę w Sokołowie. 
„Warsz. Dn.“ , podając szczegóły napadu na 
pocztę w Sokołowie, donosi między innemi, 
że żołnierze ochrony strzelali do napastni­
ków i dwóch z nich zabili.

Uwolnienie. Zostali wypuszczeni na wol­
ność z więzienia w ratuszu aresztowani przed 
trzema tygodniami w cukierni Kaweckiego 
przy ul. Marszałkowskiej: pom. adw. przys. 
Leon Figowski, artysta malarz Ludwik Le­
wandowski i dr Maksymilian Feldhusen.

Aresztowania w Łodzi. W  mieszkaniu Ch. 
Salomonowej, przy ulicy Ogrodowej, odkryto 
mnóstwo listów socyal-demokracyi, druków 
nielegalnych, rewolwerów, nabojów, materyał 
wybuchowy i bombę gotową. Salomonową 
i trzy jeszcze osoby zaaresztowano.

Aresztowania. Panna Janina Rzeszotowska 
z Kobyłki, w pobliżu Wołomina, przyjechała 
na parę godzin do Warszawy do chorego 
krewnego, nie zabrawszy z sobą paszportu. 
Po drodze wstąpiła do koleżanki, p. Mikul­
skiej, zamieszkałej przy ul. Marszałkowskiej. 
W  domu tym był podówczas student, oraz 
mała córeczka stróża. Nagle przybyła poli- 
cya i wszystkich czworo aresztowała. Naza-

O S  p i r p t o n k i  zaręczynowe
m asywno g 1 9 g fl a ■ zegarki, zegary i wszelkie w 1 
złote I Ł i l  I V  jubilerskie poleca n a j t a
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Emil Goldwasser
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wysyłam  swój n a j n o w s z y



jutra wypuszczono tylko córeczkę stróża, po­
zostałych zaś zatrzymano w ratuszu.

Aresztowany został w Warszawie inż. miej­
ski, p. Wacław Potempski, którego jednak 
niebawem wypuszczono na wolność. Areszto­
wanie inż. P. nastąpiło wskutek dokonanej 
u jednego z jego znajomych rewizyi, podczas 
której znaleziono list prywatny, pisany przez 
p. P.

Napad na sklep monopolowy w Łodzi.
Szczegóły napadu i rabunku w sklepie mo­
nopolowym w domu na rokicińskiej szosie 
tak się przedstawiają: O g. 7 r., kiedy na 
dworze jeszeze było szaro, do kuchni miesz­
kania zarządzającej sklepem, Janiny Hasiąan, 
ktoś delikatnie zapukał. P. H., oraz cała jej 
rodzina był jeszcze w łóżkach, służąca zaś 
krzątała się po kuchni. Usłyszawszy pukanie, 
służąca otworzyła drzwi i... 2-ch ludzi, z re­
wolwerami w rękach, znalazło się w  kuchni.

— Milczeć i nie ruszać się z miejsca! — 
krzyknął jeden z nich do drżącej ze strachu 
służącej, mierząc do niej z rewolweru.

Z kuchni, którą zamknęli na klucz, nie­
znajomi udali się do sypialni p. H. i oświad­
czyli to samo, co i służącej, a następnie, za­
bezpieczywszy wejścia i wyjścia, wtargnęli 
do sklepu i zaczęli przeglądać szuflady 
i biurka. W  kasie, t. j. w  szufladzie sklepo­
wej, znajdowało się podówczas około 10 rb. 
samej miedzi. Napastnicy zabrali te pienią­
dze , następnie zabrali marek stemplowych 
za sumę 10 rub., poczem tą samą drogą, 
którą weszli, cofnęli się, oświadczając wszyst­
kim w mieszkaniu, aby pod grozą śmierci 
nie wszczynali alarmu. Zanim domownicy 
ochłonęli z przerażenia i wszczęli alarm, po­
ścig był już daremny.

Znowu defraudacye czynowników rosyj­
skich! B. oficer Kupczyński na szpaltach 
„Rusi” wykrył cały szereg kolosalnych de- 
fraudacyj, popełnionych podczas wojny ro- 
syjsko-japońskiej i w czasie pokojowym. 
Twierdził on, iż „co się tyczy intendantury 
warszawskiej, defraudacye odbywają się tam 
mniejsze, niż w głębi Rosyi lub na dalekim 
Wschodzie". Wskazał p. Kupczyński między 
innemi, iż wojskowy sędzia śledczy dla spraw 
szególnie ważnych wdrożył już śledztwo prze­
ciwko szefowi intendantury okręgowej war 
szawskiej generałowi Lubię, pomocnikowi 
jego generałowi Modlowi, pułkownikom Fale- 
jewowi i Pietrowowi i wielu innym. Jeszcze 
od sierpnia, twierdził Kupczyński, odnośne 
akta zostały przedłożone Skalłonowi, lecz 
z ł o d z i e j e  n a d a l  z a j m u j ą  s w e  s t a ­
n o w i s k a  (jak zwykle. Przyp. Red).

Minister wojny był na tyle bezczelny, iż 
zaprzeczył powyższym rewelacyom.

Tymczasem „Ruś“ opublikowała oficyalny 
dokument, przysłany przez owego sędziego 
śledczego. Sędzia kategorycznie twierdzi, iż 
dane, przytoczone przez Kupczyńskiego, są 
najzupełniej p r a w d z i w e .

Jeszcze raz tedy udowodniono ministerstwu 
Stołypina kłamstwo w żywe oczy.

2 earafta.
Puryszkiewicz poetę. Jak  pisaliśmy przed 

paru dniami, dwaj sławni wodzowie band 
czarnosecinnych, Puryszkiewicz i Dubrowin, 
pokłócili się, wymyślają sobie wzajemnie od 
ostatnich szubrawców. Dubrowin łaje Pury- 
gzkiewicza w gazecie „Russkoje Znamia“ , a 
Puryszkiewicz Dubrowina w gazecie „Koło- 
ke ł“ . W  tym ostatnim pan Puryszkiewicz 
wydrukował ostatnio następujący akrostych 
na Dubrowina. Litery początkowe tworzą dwa 
wyrazy: „Dubrowin durak* (t. j. dureń).

W r o g o m .
„Druhy“ , wasz gniew mą duszę cieszy, — 
Odział wasz wstrętną jest zgnilizną.
Bo walka z złością mnie nie spieszy,
Rumak podemną tchnie tężyzną!
0 eo ja walczę? — Wolną stopą,
W dobrobyt wszystkich zaufany,
Idę w lud k’ prostym idę chłopm 
Nie po pochwały lub kubany!
„Druhy!“ postokroć racyę macie:
Udział mój — walka w „swobód" dni, 
Rozwieję w py} „kramolne* zjawy,
A jeśli zginę — nie bez sławy:
Krzyż zasług w trumnę dadzą mi!

W. P u r y s z k i e w i c z .
W sferach biurokratycznych. Korespondent

telegraficzny „Słowa“ donosi z Petersburga: 
W  rninisteryum spraw wewnętrznych z pole 
cenią prezesa gabinetu, przygotowywane są 
materyały do odpowiedzenia na ewentualną 
interpelacyę Koła polskiego w Dumie w sp ra ­
n i e  z a m k n i ę c i a  M a c i e r z y .  Jednym z 
referentów jest podobno prof. Kułakowskij,
b. redaktor „Warsz. Dniewnika“ , a następnie 
»Praw. Wiestnika“ , obecnie członek rady mi­
nistra.

Na Nowy Rok starego stylu ogłoszone zo­
staną z m i a n y  w s k ł a d z i e  o s o b i s t y m  
r a d y  m i n i s t r ó w .  Mianowicie obsadzone 
być mają: wakująca po śmierci Filesofowa 
posada ministra przemysłu i handlu i opró­
żniona wskutek dymisyi Hurki posada towa­

rzysza ministra spraw wewnętrznych. Nastę­
pcą Hurki ma być mianowany Gerbel, który 
przejął po nim dyrekcyę zarządu żywnościo­
wego, a na miejsce Gerbela naczelnikiem 
głównego zarządu do spraw miejscowych ma 
być mianowany pomocnik jego, Przeradzkij.

Krążą też pogłoski o ustąpieniu ministra 
oświaty Kaufmana oraz towarzysza ministra 
oświaty Gerasimowa. Wreszcie prokurator pe­
tersburskiej Izby sądowej ma być mianowa­
ny towarzyszem ministra sprawiedliwości.

Ludność a Duma. Posłowie do Dumy, któ­
rzy rozjechali się na święta do domów, kon­
statują zupełny upadek zainteresowania się 
Dumą wśród ludności, zwłaszcza wśród wło­
ścian. Objaw ten porównywują pisma pe­
tersburskie z żywem niegdyś zainteresowa­
niem, jakie budziły obrady drugiej Dumy.

Ze św ia ta .
Nieznany list i portret Marxa. W  „Le Monde 

Moderne" wydrukował Jan Longuet wraz z 
omówieniem nieznany list Marxa do córki 
Jenny z wyrazami zadowolenia, że obdarzyła 
go wnukiem, gdyż w dobie, zapowiadającej 
się tak rewolucyjnie, bardziej chłopcy są po­
żądani. Obok tego umieściło rzeczone pismo 
portret nieznany Marxa wraz z córką, której 
na piersi zwiesza się duży krzyż żelazny. 
Jak  wyjaśnia Longuet, krzyż ten ofiarowali 
jej matce emigranci polscy z tułaczki popo­
wstaniowej ; jako pamiątkę go nosiła. Portret 
datuje się z r. 1871.

Wypadek na strzelnicy wojskowej. W  pią­
tek po południu ćwiczyła 10 kompania 26 
pułku obrony krajowej na strzelnicy w Mar­
burgu (Styrya). Karabin jednego żołnierza 
nie chciał oddać strzału, wobec czego zaczął on 
manipulować przy zamku. Nagle patron eks­
plodował, a kula trafiła stojącego w poprze­
dnim Bzeregu żołnierza Dobiera w głowę, za­
bijając go na miejscu.

Nowy gmach dla ministerstwa wojny w 
Wiedniu rozpocznie się już wkrótce budować 
kosztem 14 milionów koron. Swój obecny 
gmach sprzedało ministerstwo wojny Union- 
bankowi za 5 milionów koron.

Karciarstwo w Czorniowcach. Senzacyę bu­
dzi tu wykrycie szajki złożonej z arystokra­
tów, oficerów i urzędników, która ogrywała 
naiwnych na wysokie sumy. Sprawa wyszła 
na jaw przez to, że koncepista rządu krajo­
wego Tittinger wskutek przegrania 36.000 K 
popełnił samobójstwo.

Spalenie żony. Handlarz owoców Hohne w 
Berlinie, wróciwszy w nocy z soboty na nie­
dzielę do domu, pokłócił się z żoną. W  tra­
kcie kłótni rzucił na nią lampę płonącą. 
Nieszczęśliwa kobieta zginęła w płomieniach.

Następstwa procesu Hardena. Rozprawa 
przeciw b. gener. adjutantowi hr. Hohenau i 
hr. Lynarowi przed sądem wojennym w Pocz­
damie odbędzie się w drugiej połowie b. m. 
Harden występować będzie w roli świadka.

Wielki pożar w Nowym Jorku. W  nocy z 
10 na 11 b. m. wybuchł przy placu Unii 
pożar w 13 piętrowym gmachu Parkera, któ­
ry uległ zupełnemu zniszczeniu. Straty obli­
czają na 24 milionów koron. Podczas akcyi 
ratunkowej spalili się trzej strażacy pożarni, 
50 odniosło rany. Oprócz gmachu Parkera 
spalił się także hotel „Fiorence“ oraz zbiór 
sztuki Waltersa wartości 4 milionów koron. 
Na placu pożaru zebrało się do 50.000 ludzi, 
którzy przeszkadzali w gaszeniu. Sądzą, że 
przyczyną pożaru jest podpalenie.

Zasędzenie krytyka. Tenor wielkiej opery 
paryskiej Alvarez zaskarżył recenzenta pisma 
teatralnego „Comodia“ za systematyczne nie­
korzystne recenzye, które zaszkodzić mu mo­
gą. Sąd przyznał Alvarezowi 1500 K  odszko­
dowania.

Omyłka drukarska zakradła się w feljetonie 
(w dodatku porannym) do szpalty 4, gdzie 
zamiast: „w  s f e r a c h :  chłodnej i podzwro 
tnikowej* powinno być: „w  s t r e f a c h* . . .

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
£ dnia 12 stycznia.

Aresztowanie żony Wasltisklego.
Lwów. (Tel. wł.). W  Jarosław iu  doko­

nali wczoraj agenci policyi lwowskiej are­
sztowania żony Wasińskiego. Przybyła  ona 
przed 3 dniami do Jarosław ia i zamie­
szkała u niejakiego Maksa Jahnki. P rzy  
aresztowanej znaleziono 42.800 K  oraz ku­
fer z kosztownemi rzeczami. Kufer ten 
skradł aresztowany Kostur dyrektorowi 
teatru ruskiego w Kołom yi.

Przeciw drożyżnie węgla.
Wiedeń. Komisya, wybrana dla sprawy 

węglowej, ukończyła merytoryczne obrady. 
Odnośne projekty zostaną oddane mini­

sterstwom. Niektóre z nich zostaną w  naj­
bliższym czasie wprowadzone w  życie, jak 
zniżenie taryf dla nafty na cele opałowe, 
bezpośrednie zaopatrzenie zakładów pań­
stwowych w węgiel itd.

Katastrofy przy sankowaniu.
Wiedeń. (Tel. w ł.). Wczoraj zaszło w ró­

żnych stronach Austryi 14 nieszczęśliwych 
wypadków przy sankowaniu się, z tego' 
dwa śmiertelne. W  W iedniu  zabił się pie­
karz W uhr, zaś w Asch (Czechy) urzędnik 
kolejowy Kleinberger.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął dzisiaj 

wszystkie ustawy ugodowe, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Echo procesu Hardena.
Berlin. (Tel. wł.). Porucznik Kruse, syn 

rozwiedzionej żony hr. Moltkego z jej 
pierwszego m ałżeństwa, otrzymał dy- 
misyę.

Potanienie pieniędzy.
Berlin. Bank państwowy uchwalił stopę 

procentową zniżyć na G1/̂ 0̂ , a stopę lom­
bardu na 7ł/2°/o.

Nowy sułtan w Marokku.
Paryż. Omawiając wypadki w  Fezie, ra ­

dykalna „Lanterne® wyraża zdanie, że b y ­
łoby wielkim  błędem, gdyby za Abdul 
Azisa Francya miała przelać choćby jednę 
kroplę krwi. Francya powinna się nadal 
wstrzymać od wszelkich ekspedycyj.

Konserwatywny „Gaulois* sądzi, że Fran ­
cya nie powinna się mieszać do sporów 
w  Marokku i nie powinna popierać na 
w łasną rękę Abdul Azisa. Europa powin­
na uchwalić, co się ma obecnie stać.

Deputowany D e n i s-C o c h i n wyraża 
zdanie, że Francya powinna działać obe­
cnie w Marokku z całą energią i poma­
gać Abdul Azisowi. Francya powinna po­
stępować odważnie, a Izba deputowanych 
powinna w najbliższym czasie zająć się tą 
sprawą.

Mrozy w Rosyi.
Moskwa. (Tel. wł.). Od trzech dni pa­

nują tu straszne zawieje śnieżne i mrozy, 
dochodzące do 39 stopni. Ruch kolejowy 
zupełnie ustał.

Koło  Perm y pociąg pospieszny zamarzł 
w  polu. Podróżni cierpią strasznie wsku­
tek zimna i głodu.

Szach perski i parlament.
Teheran. Parlament odbył narady co do 

stosunku rządu do parlamentu. Stosunki te 
znowu nie są zadowalniające. Parlament do­
maga się spełnienia wszystkich danych przez 
szacha w dniu 22 grudnia przyrzeczeń i za­
rzuca władzom, że nie ścigają tych, którzy 
wywołali ostatnie rozruchy i dopuścili się 
przy tej sposobności licznych morderstw.

ysiące abonentów i czy­
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

^ Wilhelm Liebknecht
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S p ra w y  p a rty jn e .
Komitet Wykonawczy P. P. S. D., uwzglę­

dniając ogromny wzrost ruchu partyjnego 
w naszym kraju, utworzył s t a ł y  s e k r e -  
t a r y a t  p a r t y j n y ,  urzędujący codzien­
nie od godz. 9 do 1 i od 4 do 8, a w  nie­
dziele i święta od 9 do 12.

Wszelkie pisma i przesyłki dla Komitetu 
Wykonawczego prosimy adresować: F ran ­
ciszek W a l i g ó r a  —  K r a k ó w ,  u l i c a  
W  i ś 1 n a 5.

Sekretaryat polskiego klubu socyalno-demo- 
kratycznego w Izbie posłów mieści się w 
W iedniu, V I I I .  Florianigasse 7, II.  Stock, 
Th iir 7. —  Sekretarzem jest tow. Szalit.

Za stowarzyszeń I zgromadzsśi
* B aczn ość to w a r zy sze ! Wzywa się wszy­

stkie organizacye, aby podały do sekretaryatu par­
tyjnego najdalej do 14 b. m. adresy towarzyszów 
nowo wybranych aseserów do krakowskiego sądu 
przemy sto w ego.

* K ra k o w sk i k o m ite t o b w od ow y P . P . 
S . D . odbędzie we środę 14 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu przy ul. Grodzkiej 43, I. p., po­
siedzenie, na które zaprasza się wszystkich człon­
ków nowowybranych i dawnych.

* W ielk ą  zab aw ą  ta n eczn ą  z kotylionem 
urządza w sobotę 18 b. m. w sali „Sokoła“ komi­
tet robotników i robotnic fabryki tytoniu w Kra­
kowie. Początek o godz. 8ł/s wieczór. Muzyka woj­
skowa. Wstęp 1 K.

* T ow arzystw o  „S am op om oc"  wychodź­
ców z Królestwa Polskiego urządza w lokalu „Spójni* 
w Kr .kowie (Grodzka 69, II. p.) dnia 18 b. m. za­
bawę tan eczn ą . Tańce poprzedzi urozmaicona 
część koncertowa, na którą złożą się: deklamacya, 
gra na fortepianie, śpiew solowy i chóralny. Wstęp 
1 K, akademicy płacą 60 h. Bufet własny. Począ­
tek o godz. 8 wieczorem.

* B aczn ość m u ra rze  k ra k o w scy ! We 
czwartek 16 b. m. o godzinie 4 po południu odbę­
dzie się poufne gromadzenie murarzy w Związku 
stow. rob. (ul. Wiślna 5). Sprawy bardzo ważne.
0 liczny udział uprasza zarząd.

' D oroczn a  w ie lk a  zab aw a  k ra k o w ­
sk ich  in tro lig a to ró w  połączona z kotylionem
1 tombolą odbędzie się 25 b. m. w Związku stow. 
rob., Wiślna 5. Wstęp 1 K, przedsprzedaż 80 h.

* B al C hóru ro b o tn iczeg o  w  K ra k o w ie  
odbędzie się 22 lutego w wi lkiej sali „Sokoła®. 
Zaproszenia wydaje komitet w czasie prób, w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę (Podwale 12).

* Z abaw a k ra w có w  odbędzie się dnia 1 lu ­
tego w sali hotelu Kleina w Krakowie z nader 
urozmaiconym programem. Wstęp 1 K, bilet fami­
lijny 2 K.

* W ielk ą  zab aw ą  ta n eczn ą  z k o ty lio ­
n em  urządza Stowarzyszenie robotn ków metalur­
gicznych w sobotę 18 b. m. w lokalu Związku 
stow. rob., Wiślna 5. Program nader urozmaicony. 
Muzyka doborowa. Wstęp 60 h. Początek zabawy 
o godz. 8 wieczór.

* P o d g ó rze . We wtorek 14 b. m. o godz. 7V'2 
wieczorem poufne zebranie partyjne w stowarzy­
szeniu „Postęp*.

* P o d g ó rze . We wtorek w lokalu „Postępu* 
(Mały Rynek 4) zaczynają się wykłady na świeżo 
urządzonym kursie dla robotników-agitatorów. Po­
czątek o godz. 8 wieczorem. Uprasza się towarzy­
szów, by licznie zapisali się i uczęszczali na te 
wykłady. Wstęp wolny dla każdego.

* P o d g ó rze . We czwartek 16 b. m. staraniem 
Uniwersytetu ludowego imienia A. Mackiewicza od­
będzie się w stowarzyszeniu „Postęp0 (Mały Rynek 4) 
zwykły odczyt. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp wolny.

* P o d g ó rze . W  niedzielę 19 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie się z g ro m ad ze n ie  lu d o w e  w 
sali „Sokoła”.

* P o d g ó rze . W  sobotę 25 b. m. odbędzie się 
w ie lk a  zabawa  lu d o w a  w sali „Sokoła“ . Po­
czątek o godz. 8 wieczorem.

* J a s ło .  W  lokalu Związku stow. rob. w nie­
dzielę 26 b. m. o godz. 11 przed południem odbę­
dzie się poufne zgromadzenie partyjne, na którem 
komitet złoży sprawozdanie ze swej czynności, po­
czem nastąpi wybór nowego komitetu partyjnego.

K ursa te le g r a fic z n e .
Buri»pn*zt, 13 stycznia. Pszenica na kwiecień 12*64 

do 12'65. Pszenica na październik 10 61 do 1062. 
Żyte na kwiecień 11'24 do 11'25. Żyto na paździer­
nik 9'21 do 9'22. Owies na kwiecień 8‘26 do 
8 27. Owies na październik —•— do — —. Kuku- 
rudza na maj 7 02 do 7'03. Rzepak na sierpień 
16'45 do 16'55. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna, zimno.

P rzep o w ied n ia  p ogody .
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, miej­

scami mgła, bardzo zimno, równomierny stan po­
gody.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Człowieku, co robisz?
Kaszlesz okropnie i widać po tobie, że 
jesteś niezdrów. Czy nie używałeś jeszcze 
Faya prawdziwych pigułek sodeńskieh? — 
Nie. — Ależ to jest niesłychane! Powinie­
neś przynajmniej to wiedzieć, że przeciw 
katarowi dróg oddechowych, przeciw ka­
szlowi, chrypce i zaflegmieniu przedewszy- 
stkiem zażywa się Faya pigułki sodeńskie. 
Oto masz, spróbuj, — ja zawsze noszę pi­
gułki Faya nietylko przy sobie, ale mam ja 
w biurku i w sypialni. Nie wiem, eobym 
bez nich począł. P. dełko kosztuje 1 K 25 h» 
a m ożna  nabyć w  k ażd ej a p te c e ,  
d ro g u ery i i sk ła d a ch  w ód  m in e­
ra ln ych .

Kraków, ul. Zyblikiewicza i. 9. Tel. 796.

Zakład Z an d erow sk i
dla leczenia mechanicznego.

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna.
Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka 
lecznicza. Pracownia dla sporządzania gor­
setów, pasów brzusznych i t. d. Leczenia 

gorącem powietrzem. Aparat RSntgena. 
Sala operacyjna. Pokoje dla chorych. 

Zakład otwarty od godz. 9— 1 rano i od 
4— 6 wieczór.

Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel.

f

Hajiepsze kalosze e „Alfred Franke! spot. kom.”
o ry g . p e te r sb u r sk ie , po  n a d e r  n isk ic h  ce n a c h  5=5== K raków , R yn ek  g ł . L. 14. *==«»=====»■



sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firmy

A lfre d a  F r S n k la  §p . k©m .
H H T - w  Krakow ie, skład główny Rysiek 14

^aSosza po nlel3ywa!e
i Śniegowce niskich cenach.

Kalosze męskie .Siipsry po złr. 2’S8

Kaioszo tiamsk. .Slipory* po zir. 1‘95

K alosze dla panienek . po złr. 130

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

zdrowie miłe, usuwa kaszel.
notar- zatwierdzonych 

\JLrr\J świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą

karmelki piersiowe
z 3 jodłami.

Przez lekarzy uznane i pole­
cane przeciw kaszlowi, shrypca, 
katarowi, zaflegmlenlu, katarowi 

gardła I kokluszowi.
Pakiet 20 i 40 hal., puszka 
80 h. Do nabycia w aptekach, 

i w drogueryah.

P o s e ls k a  15 :
Znakomita ~Vk*..

i Pączki po 61
eały dzień i codziennie świeże 

poleca
Fabryka cukrów I herbatników, 
eiast i tortów, prowadzona pod 

osobistym zarządem 
R. PIECZARKI W KRAKOWIE,

P o s e ls k a  15 i

Prae* Wysokie 
c. k. Ntannlcutuictw* 

konccsyoztewane

M ur©
podróży

Z o f i i  mi

Siesiadeekiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i II I  ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ścfśla wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty «Urme i oplaŁoie

BACZNOŚĆ!!!
ZAPEWNIONY ma każdy u nas I łatwo zarabia 

k o ro n  18 do 25  tygod n iow o
baz względu na płeć, wiek lub oddalenia.

m i l  Bliższych informacvi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

"  wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Beriin, W. 64, Bebrenstrasse 8, we własnym do;-'1. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym do®.1
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1005 ..................................K  539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 . . . . .  .  176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w  r. 1905 . . „  30,748.086*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...............................................   2,215.356*— 1 inno ijw j.—
liezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647*— J  ’

Szczegó ln e  k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

t) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku u bez 
pieczenia;

2) że police po 8 lalach od wystawienia są o tyle nlazaczepialne, że zacho 
wuja swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaiacye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt rta całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko uSsezpioczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądne:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policaeh tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenu 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zlo 
ten i u zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lal 
uzyskać pełną moc prawną.

Generała stjencya dla Oalfcyi zachodniej
w  K rak ow ie , przy niscy J a sn ej Ł. 5  

63 u p. Zygmunta Gleiizmana.
Towarzystwo nawiąże- chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

limo znacznego podrożenia kaloszy

Zakiad ortopedyczny i mechanołsrapeutyczny 
Dr GHIUMSKIEGO, docenia Uniw. Jasie!!,

Kraków, Rynek Kleparski 12, Telefon 540.
Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste­
mów. Aparat Rontgena. W łasny  wyrób bandaży i aparatów.

Leozsnie chorób slswów i kości, gsśćna, reumaty- 
2 zmu i artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn. £
r- » ^ ? i F w w w w w w w w w w w w w w w w w w B

Znakom, smalec na pączki \  kg.42 d  
Słonina l-ma 42 ct.

H » l»  m h n a  K tn n ic łn w a  R lapkii> w ir.za. Kraków. M a łv  E tvn ek .

Z a w ia d a m ia m
że urządziłem

SALON CZESAUIA
dla P. T. Pań odrizioli?ip. 

Przyjmuję również wyczeski 
i wyrabiam  je. Zygmunt La- 
mensdorf w Krakowie, ulica 

Sławkowska 11.
Najlepsze! n a jta to

skrzypce
klarnety, flety,
wszelkie instru­

mentu uę<.e 
i rżnięte poleca 

wytwórca 
instrumen­

tów muzycz­
nych.

O .  L e & t e r h o f e r ,
Praga, Jerusalemgasse N r 14.

Cenniki darmo. 868

Uganiały remont, srebrny ankrowy zegar

G L O R IA

z trzema silnemi pięknie grawiro- 
wanemi kopertami i kopertą odska­
kującą, z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnia pisemna gwaraneya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabrvka zegarów

HENRYK WEISS
WlcUtń XIV/3 SecSiskauser^rass*

 ——————-------—-------------------

Ws**an*ata now ość I
a . Prawie za bezcen b<?
C to J tylko za K 460 sprzfi'

dajemy śliczny, trwały* 
jH S IS P L  znakomicie idący, do

prawdziwego złotego tir 
^ząco podobny, wspS" 
fliafa złocony i nadawy' 
czuj pięknie gra wirowa* 

ny zegarek kieszonkowy Anker 
Remontoir, 38 godzin idący 'z8 
lednem nakręceniem, z b. ozdobny!!* 
iłooonym łańcuszkiem i z 2-letnisŁ 
gwaraacyą. Każdy zegarek jest 
zaopatrzony oryginalną plombą- 
Cena tylko kor. 4‘fiO, 3 sztuki kor- 
12 90. Taki sam niklowy z łańcu­
szkiem posrebrzanym koron 3’75, 
3 sztuki kor. 10'25. Wysyłka ze z»* 
liczką. Towar nie odpowiadający 
przyjmujemy w przeciągu 8 dni 
napowrót i pieniądze zwracamy 

franko.
Kapeiiner i Hcizer, Kraków, DiatSowska 63/20. 
Bogato illustr. cenniki z przeszło 
2000 wzorów, na żądanie darmo 

i opłatnie. 833

Artystyczny Zakład rytowalczy
Mm GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 11

wykonuje gustownie po
"v"‘'v/ umiarkowanych cenach 
Hi® s t a m p i 1 i e kauczukowe 
IM  pieczęcie, tablice i napi- 

sy metalowe, oraz gra- 
wury na wszelkich 

li i 8 lS metalach.
| J J  Wiaiki sfełatl diukart 

kauczukowych 
K j f oraz
mriĘ[ Farb do stampilil.

Dla stowarzyszeń robo- 
tniczych znaczny opust. 

Cenniki darmo i opłatnie. 568

M i ó d  p szcze ln y
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem { r  
cztowem w blaszankach 5-kg. wraZ 
z opłatą pocztową i opakowaniem 
po 5 K 50 hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Sosnów, p- 
Siemikowce [Galicya]. 82J

D.E.FRIEDLEIN, KRAKÓW

Mm  ogtos»«&  Sledakeya a le  p rz y jm e fe  ftadneg o d p o w ied z iid n o śe i. C eny «g łoszeń  w tmgp&witw*

KSIĘGARNIA 
R yn ek  g ł. 17.

Koron

A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 1'50
A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 1'80
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica® pod względem

historyczno-m uzy.cznym .......................... 1 '60
T. MICIŃSKI. Życie n o w e ...............................— ‘40
Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki . . 3'20
M. OLSZEWSKi. Rozwój malarstwa polskiego (Od

baroku do Matejki) 29 illustr. opraw, w płótno 1*10
I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . .  1*50
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego

w  stosunku do jego dzieł poprzednich . . 1*20
C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 3 —

A ntracytu
dla gazom o torów dostarcza szybko 
JS. Katzner w Podwołoczyskach. kuj

Rutynowanego koncypienta
tudzież solicytatora do Dąbrowy koło 
Tamowa, poszukuje Dr Jakób Lau- 

terbach w Drohobyczu.

A k adem ik
poszukuje lekcyi lub biurowego za­
jęcia. Zgłoszenia do działu insera- 
towego „Naprzodu*. 69

S k lep  k orzyn n y  
d o  s p r z e d a n ia

przy ruchliwej ulicy za 900 złr. 
Czynsz ze sklepu i stancyjki 25 złr. 
miesięcznie. Wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu", Gołębia 2.

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane sprzedaje 
i wynajmuje St. Bo ro ń , Kra­
ków, Tomasza 33, l. p. 751

Na n agn io tk i
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokol­
skiego w Kętach. Dwa pudełeczka 

za zaliczką 60 hal. 474

I A P T E K A
Fort. GRALEWSKIEGO
w  K rak ow ie , n i. S zczep a ń sk a  Ł. 1

poleca następujące wyroby własne:

„Jahra“ Pigułki Przeczyszczające
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bólów. 

PCDELKO 30  SZTUK 90 halerzy.
P E T f i  H f l  F  N  "M ra" wyśm ienity środek do konserwowania 
i  l . i  i i  u i l L i i  wio3ów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor.4.

„Jalira“ Kaiictiloricum p a s t a S ^ K i ^ ^ ^ S
TUBA 8 0  halerzy.

Iahr5?“  /sniuC0nfi/P7na d0ust znakomita woda doutrzy- „ JC W ia  H ii ip & JJ I j fb i l ld  ffUuamania zdrswycbz«bówI«opłukania ast.
FLAKON' 1 K 40  halerzy.

,,Jahra'‘WalaMei\toiorinolowaffi3»S«»SKiS;:
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

7arz;d pasieki Ant. Kraińsklego w Je- 
** zlerzanach ad Borszczów wysyła 
w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 K 50 hal., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła 
również miody pitne, wyszczegól­
nione na kilku wystawach, a to sto­
łowy kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogro- 
niak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 
wych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 K 40 hal. do 
6 K 80 hal. Cenniki na żądanie 
franko. 699

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu le arzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

LiRlmentum Gaisltheriae compositum
2 praw nie za re jestro w a n ą  m arką csiu on n ą

„NERWOL" ™
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów S K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia.— 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto 
wa. W rakowie skład w aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
cbamika Dra JULIUSZA FRAKZGSA w Tarnopolu.

% funta 18 c i
w yb orn ej

KAWY
poleca

h a n d e l  p o d  f i r m ą
Wojciech Olszowski

w Krakowie
Maty Rynek (róg Szpitalnej).

: w masami Stefana Sieczkowskiego I
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11 o

i ►
[obók Grand hotelu] ♦

w ę d lin y  p o t a n ia ły  i|
Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie J J 
i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, znakomite kiełbasy & 
krakowskie, polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, ♦ 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę polską ’ J 
białą, wędzoną i paprykowaną, rozmaite rolady, kiełbaski wiedeńskie, & 
sardelki warszawskie, kiszki podgardlane i kaszane, — w ogóle

wszystko, cokolwiek wchodzi w zakres masarstwa. J J
i >

67 Dwa razy dziennie świeży towar. f
Cenniki szczegółowe na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną < l 

pocztą za pobraniem. ' < ►
i ►

JODELLA
(Tran wątroblany Lahusen’a). Najlepszy, dobrze dzlałâ cj
I ulubiony tran wątrobiany. Działa przeciw niedokrewności, 

wzmacnia siły i soki żywotne, wzbudza apetyt w krótkim 
czasie. Poleca się szczególnie niedokrewnym, słabowitym, 
dzieciom rachitycznym (mHjąeym angielską chorobę),szkrofuli- 
cznym, dzieciom słabowitym, ma to rozwini ętym, a przez to 
w nauce niepojętnym. Cona K. 350 i 7‘—.Leczenie można w ka­
żdym czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest zawsze świeży. 

Jedyny wytwórca
A ptekarz WILII. LAMUSEM w  B rem ie .
Ponieważ są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 
rysunek figury i nazwę „Jodella“. Wszelkie inne preparaty należy jako 
nieprawdziwe zwrócić. Na składzie we wszystkich aptekach w Krakowie, 
we Lwowie, w Brodach itd. 534

Największa w kraju firma
R. PAWŁOWSKI

Kraków, Rynek 18
poleca swe znako­
mite, przez hafcsar­
nie i pracownie kra­
wieckie wypróbo­
wane maszyny tki 
szycia i haftu, któ­
rym żadne inne do­
równać nie mogą 

Niezrównane w szyciu i niedości­
gnione w hafcie.
Żęftekfff ssmsSków. 443

wszelkiego rodzaju 
powinny być starannie chronione od każdego zanieczyszczenia,
ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praską maścią domową" okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, 
uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza za­

bliźnianie się.
Przesy ka pocztą codziennie.

1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h.
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej ' 

stacyi Austro-Węgier.
Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki.

, Po nadesłaniu 7 kor. . . .  10 puszek.

'IsSfiiFw
W s z y s tk ie  c z ę ś c i  opakow ania p o sia d a ją  u staw ow o za strz e ż o n ą  markę ochron ną.

Główny skład: B .  F R A G N E R A ,  c.i k.nadw. dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEM ADLER"

P ragtt, M leSnseite, E tk e  d er  N e ru d a g a sse  Nr. 2 0 3 .
Na składzie w aptekach Austro-W ęgier.
W Krakowie w znaczniejszych aptekach.


